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Or.0063-4-12/08

P r o t o k ó ł  Nr 12/08

z posiedzenia Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska, odbytego w dniu 9 października 2008r. w godz. od 1100 do 1245.
Obecni na posiedzeniu:
· członkowie Komisji:

1. p.Antoni Szlanga

- Przewodniczący

2. p.Bogdan Kuffel

3. p.Renata Dąbrowska

4. p.Gabriela Wegner

5. p.Marek Czajka

6. p.Dariusz Folerzyński

7. p.Stanisław Kowalik

8. p.Józef Skiba

9. p.Józef Kołak

Członkowie Komisji nieobecni:

1. p.Edward Gabryś

- usprawiedliwiony

· spoza Komisji:

1. p.Arseniusz Finster

- Burmistrz Miasta

2. Zaproszeni goście 

- wg załączonej listy obecności.

Komisja składa się z 10 członków, obecnych na posiedzeniu – 9, nieobecny – 1, stwierdzono quorum i Komisja jest władna do podejmowania prawomocnych opinii i wniosków.

Przewodniczący Antoni Szlanga – Państwo radni, Szanowni goście. Otwieram dzisiejsze posiedzenie Komisji Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska. To posiedzenie poświęcone jest tylko jednemu zagadnieniu. Mianowicie będziemy rozmawiali na temat zieleni miejskiej. Jest to wynikiem wniosku, który został przyjęty na sesji Rady Miejskiej, ażeby taką debatę odbyć, wypracować wnioski, które miałyby posłużyć naprawie tego co istnieje, zapoznać się 
z tym, jakie są działania podejmowane przez Urząd Miejski w zakresie utrzymania zieleni miejskiej, perspektyw zieleni miejskiej i chciałbym do Państwa zaapelować, żeby w dyskusji ograniczyć się tylko do tego tematu, ponieważ, tak jak powiedzieliśmy na sesji Rady Miejskiej, będziemy odbywali szereg debat. Planujemy jeszcze w tym roku odbyć debatę na temat regulaminu utrzymania czystości i porządku na trenie gminy miejskiej Chojnice. Tak, że to w tym roku jeszcze byłby taki temat, który przed sesją grudniową chcielibyśmy odbyć w formie również takiej debaty. Natomiast dzisiaj debatowalibyśmy na temat zieleni miejskiej. 
Proszę Państwa, pozwoliliśmy sobie zaprosić na dzisiejszą debatę ludzi, którzy w różnego rodzaju stowarzyszeniach i profesjonalnie zajmują się sprawami zieleni, a mianowicie przedstawicieli Fundacji Ekologicznej Ziemi Chojnickiej i Zaborskiej Pana Marka Wituszyńskiego, Pana Jana Klepina. Zaprosiliśmy również Pana Janusza Kochanowskiego z Parku Narodowego „Bory Tucholskie”. Zaprosiliśmy Pana Mariusza Grzempę z Zaborskiego Parku Krajobrazowego. Zaprosiliśmy nową, powiedziałbym, fundację, która zaistniała na naszym rynku, która interesuje się wszystkimi sprawami, a mianowicie Fundację im. Fuhrmanna. Chciałbym również z tego miejsca przeprosić, że zapomnieliśmy o jednej z ważniejszych organizacji, która zajmuje się zagadnieniami ochrony środowiska na naszym terenie, a mianowicie o Lidze Ochrony Przyrody, za co publicznie przepraszam Panią Kochanowską. Sądziłem, że te osoby, które nie otrzymały imiennego zaproszenia, w związku z informacją, która ukazała się w prasie, i tak przybędą. No niestety tak się nie stało. 

Bardzo proszę, żeby na początek zabrał głos Pan Burmistrz Arseniusz Finster. Następnie proponuję, żeby Pan Waldemar Spychalski, jak go nazywamy ogrodnik miejski, przedstawił nam informację na temat zieleni miejskiej i planów w tym zakresie. Następnie zapisał się do głosu Pan Marek Wituszyński, który przedstawiłby krótką swoją prezentację i wtedy dyskutowalibyśmy na temat zieleni miejskiej, wypracowując wnioski, które posłużyłyby przyjęciu jakichś dalszych działań na sesji Rady Miejskiej. 

Bardzo proszę Pana Burmistrza.
· Burmistrz Arseniusz Finster – Panie Przewodniczący, Szanowni Państwo. Ja dziękuję Komisji za organizację tej debaty, na którą, mam świadomość, niektórzy mieszkańcy, radni, szefowie Samorządów Osiedlowych bardzo długo czekali. Dobrze, że ta debata odbywa się właśnie w połowie kadencji. Chciałbym podziękować Państwu za udział w tej debacie. Są wszystkie strony, bo jest Komisja, są radni Rady Miejskiej, jest Wydział Komunalny na czele z Panem Dyrektorem i pracownikami, są specjaliści, autorytety w tej dziedzinie, czyli dyrektorzy parków, jest nasza fundacja, która od wielu lat przecież zajmuje się między innymi tą tematyką. Ja chciałbym, żeby w wyniku tej debaty i tych debat powstały wnioski, które my po prostu będziemy realizować. Zdaję sobie sprawę z tego, że żeby wnioski mogły powstać, to trzeba dokonać diagnozy stanu obecnego. Na pewno w pewnych obszarach ta diagnoza będzie bardzo krytyczna dla Urzędu, ale zresztą nie tylko dla Urzędu, bo przestrzeń publiczna jest przestrzenią nie tylko Urzędu Miasta, ale tych osób, które są właścicielami nieruchomości. A tych właścicieli, ja Państwo wiecie, w przestrzeni miasta jest dużo – od Zarządu Dróg Wojewódzkich, poprzez drogi krajowe, powiatowe, Zarząd Dróg Miejskich, po właścicieli nieruchomości. Również celu publicznego – od stacji benzynowych, poprzez szpitale, przychodnie i tak dalej Czyli wpływ na przestrzeń publiczną ma wiele instytucji, osób fizycznych i osób prywatnych. Oczywiście Urząd Miasta może pełnić rolę koordynatora, w pewnych sytuacjach może prosić, w pewnych może wydawać decyzje administracyjne, a też w najważniejszych może wykonywać inwestycje. My sobie zdajemy sprawę, że ta debata dotyczyć będzie stanu zieleni miejskiej na dzisiaj, ale mamy też świadomość tego, że czeka nas duża inwestycja, którą rozpoczynamy w przyszłym roku. To jest Park 1000-lecia. Ta inwestycja rozpocznie się od prac melioracyjnych, po to, żeby tą sytuację uzdrowić i następnie od uzbrojenia teletechnicznego tego obszaru. Natomiast w roku 2009 będziemy wykonywać park w taki sposób, by on, mam nadzieję, nie budził kontrowersji. Tu też będzie cykl debat i będziemy Państwa prosić o opinie i wnioski. 

Chciałbym życzyć owocnych obrad. Natomiast my tutaj w Urzędzie będziemy czekać na wnioski, które, tak jak powiedziałem, będziemy się starali zrealizować. Chciałbym je w pełni zrealizować. Czy to będzie możliwe, pokażą najbliższe miesiące i najbliższe lata. 

Przewodniczący Antoni Szlanga – dziękuję bardzo Panu Burmistrzowi. Bardzo proszę Pana Waldemara Spychalskiego o zaprezentowanie informacji na temat stanu zieleni. 

· Pan WaldemarSpichalski – przedstawił prezentację multimedialną „Zieleń miejska w Chojnicach” (załącznik nr 1). Powiedział między innymi, iż chciałby nadmienić, że zielenią miejską na obecnym stanowisku zajmuje się od roku i 9 miesięcy. Wydział Gospodarki Komunalnej 
i Ochrony Środowiska w zakresie pielęgnacji zieleni zajmuje się takimi rzeczami jak: koszenie trawników, pielęgnacja i utrzymanie zieleńców, wykonywanie cięć pielęgnacyjnych drzew 
i krzewów, wykonywanie zabiegów chirurgicznych oraz wzmacniających drzewa, nasadzanie kwiatów jednorocznych, projektowanie, zakup i nasadzenia drzew i krzewów na nowe tereny zieleni, prowadzenie nadzoru nad pracami zleconymi firmom zewnętrznym, typowanie drzew kwalifikujących się do wycinki. Powierzchnia terenów zielonych w mieście szacowana jest na ok. 110 ha, z czego Lasek Miejski zajmuje prawie połowę tego – 48 ha, parki 15,5 ha, zieleńce 22,5 ha, zieleńce uliczne 8 ha, zieleńce osiedlowe 16 ha. 
Koszenie trawników – chciałbym tutaj przedstawić zestawienie z ostatnich 3 lat. Powierzchnia 
z reguły się nie zmienia – część odchodzi, część dochodzi, ale są to znikome ilości. Chciałbym tutaj zwrócić uwagę na rok 2008, gdzie został podzielony teren zieleni do koszenia, z tego względu, że jedna firma nie nadążała z koszeniem. Poza tym ceny za koszeni wzrosły o 134%. Oczywiście kwoty planowane na koszeni zwiększamy z roku na rok i w przeciągu tych 3 lat wzrosły plany o 58%. Po prostu uważaliśmy, że to wystarczy. W 2008r., mimo tego, że była susza na początku wegetacji, wydaliśmy do 31 sierpnia całość, którą mieliśmy przeznaczone na koszenie. Oczywiście dalej kosimy. Może nie tak intensywnie, jak to było na początku, ale nie przestajemy kosić. Zdajemy sobie z tego sprawę, że był przestój, bo po prostu z przyczyn technicznych trzeba było rozwiązać umowy i sprawdzić środki, które były przekazane i zagospodarować nowe pieniądze. 

Nasadzenia dokonane na terenie miasta w tych latach przez nas rozpatrywanych. Duża ilość pnączy wiąże się z tym, że zostały obsadzane skarpy, np. przy ulicy Okrężnej. Jeżeli chodzi 
o drzewa, to chciałbym wspomnieć, oczywiście potwierdzę to zdjęciami, że w tym roku sadzimy drzewa o większych parametrach i wyselekcjonowane ze szkółek, dwukrotnie szkółkowane. Razem roślin wieloletnich nasadziliśmy ponad 100% 2007r. więcej niż w 2006r. No w tym roku jeszcze jesteśmy w trakcie sadzenia tych roślin. Na razie mamy posadzone 1.408 szt. Wzrost nasadzeń kwiatów jednorocznych wiąże się z tym, że zaczęliśmy obsadzać ronda dookoła, żeby weselić kolorami nasze miasto. Kwiatów cebulowych w tym roku jeszcze w ogóle nie sadziliśmy. W poprzednich latach również był wzrost. 

Również przygotowałem koszty utrzymania zieleni na poszczególne te lata. Proszę zwrócić uwagę, że koszt utrzymania Parku 1000-lecia nie zwiększa nam się, mimo tego, że był przetarg w tym roku organizowany na utrzymanie tego parku. Została cena taka jaka była, jest to kwota 3.900,- zł miesięcznie. Podlewanie wzrasta łącznie z ilością nasadzenia kwiatów jednorocznych i uzależnione jest również od aury. Zmniejszenie kosztów pielęgnacji drzew i krzewów wiąże się z tym, że bardzo dużo, i to co można właściwie, wykonują pracownicy interwencyjni pod moim nadzorem. Różnie to bywa, ale robią to tak jak powinno być i tak jak się im każe. Na nasadzenia w 2007r. nie wydaliśmy ani złotówki, mimo, że rok wcześniej 15 tys. zł, z tego względu, że również wykonujemy to siłami, że tak powiem, naszymi – pracowników interwencyjnych. W tym roku musieliśmy się posiłkować za 1.228 zł firmą zewnętrzną przy nasadzeniu. Zakup drzew – w 2006r. mimo, że tych drzew i krzewów było mniej wydaliśmy 36.000,- zł, 
w 2007r. 20.000,-. zł, w tym roku wydaliśmy już 46.600,- zł z tego względu, że wzrost był około 50 – 60 drzew, z tym, że kupowaliśmy drzewa szkółkowane w pojemnikach o określonych parametrach, o czym wspomnę później. Zakup roślin jednorocznych jest mniej więcej na takim samym poziomie mimo, że posadziliśmy ich dużo więcej. 

Zieleń w centrum miasta. Za pieniążki, które mogliśmy zaoszczędzić, zakupiliśmy gazony 
z firmy „TERRA”, które upiększały nasz Stary Rynek i budynek Ratusza. Wysłaliśmy zdjęcia tych gazonów do konkursu, który ogłosiła firma „TERRA”, jeszcze nie ma wyników. 

Chciałbym tu przedstawić miejsca w centrum miasta, okolice bazyliki. Skwery, na pewno każdy wie, każdy zna. Było to nasadzenie według mojego projektu. Różne głosy słyszałem na ten temat, kontrowersyjne również, ale uważam, że zdobią to miejsce i przede wszystkim w tym miejscu dąb papieski jest uwidoczniony przede wszystkim gdy kwitną azalie posadzone wokół tego dębu. 

Gazony przy ulicy Kościuszki też wywołują dużo dyskusji. Pierwszy raz w tym roku posadziliśmy kwiaty jednoroczne. Wydaje mi się, że troszeczkę ożywiły tą zieleń, która w większości 
z tych gazonów jest jeszcze z czasów projektu, który był pierwotnym projektem podczas remontu. W tej chwili no jakby robimy przebudowę tych gazonów. Tam gdzie niestety cały czas ludzie kradną z tych gazonów nasadzamy inne krzewy. Staramy się zmienić to co jest złe, zostawić to co jest dobre. No i pielęgnować jak najlepiej. Wykonujemy opryski, zabiegi pielęgnacyjne, cięcia. 

Chciałbym przedstawić również skwery uliczne w naszym mieście. Pokazać kilka dobrych lat temu sadzony skwer przy ulicy Gdańskiej, przy pomniku „Orła”. Pięknie wyglądają ogniki 
i pod nim jest posadzona irga. Oczywiście teren cały jest zarośnięty. Trzeba w tej chwili już prace pielęgnacyjne, polegające na wycinaniu części nadmiernie wyrastających na chodniki. Następnie jest później sadzony, 2 – 3 lata temu Plac Jagielloński, gdzie rośliny również zarastają. Zostały dwie akacje, z którymi jest właściwie problem, bo są to akacje formowane sztucznie, gdyż osiągają duże rozmiary, a nie zdecydowano się na ich wycięcie i posadzenie form kulistych szczepionych. Skwer przy pomniku „Chrystusa Króla” – nasze piękne cisy i nasadzenia kwiatów. No i rondo, o którym wspominałem, że obsadzaliśmy kwiatami dookoła. Skwer przy ulicy Gdańskiej i Kościerskiej zakładany też kilka lat temu prezentuje się również bardzo ładnie. W tym czasie w ogóle ogniki piękne mają owoce, wiosną kwitną na biało. Jest brzoza, pendula. Chodzi o to żeby sadzić drzewa na takich skwerach, które nie osiągają wielkich rozmiarów. Tutaj przedstawiłem skwer przy ulicy Wysokiej, zjazd do Wszechnicy obsadzony śnieguliczką śnieguliczce „Hancock”. Wiadomo, że największy problem stwarzają zjazdy, bo zawsze jest erozja, zawsze wypłukiwanie, a ta roślina bardzo ładnie już okryła po trzech latach całe skarpy i nie ma problemu z większym utrzymaniem – zbieraniem papierów, wybieraniem liści. Reszta sobie rośnie. Chciałem przedstawić również drugą stronę Wszechnicy – ulica Okrężna. No jest tutaj troszeczkę kłopotu z tego względu, że nie wszystkie rośliny, które były projektowane (był to zewnętrzny projekt) nadawały się na tak podmokły teren. Jest to teren podmokły. Tu jest część przy ogrodzie liceum, która praktycznie prawie doszczętnie wyginęła. posadziliśmy już nowe rośliny, konkretnie wierzby. Na skarpę nasadziliśmy dużo bluszczy, które mam nadzieje, że przeżyją tam bieganie licealistów i się będzie wspinał na ten starodrzew. Tu jest irga przy wjeździe do ulicy Okrężnej. Jest to irga pozioma. Mimo nazwy nie jest to irga płożąca. Ona się unosi troszeczkę, ale taka była w projekcie i taka została posadzona. Jak widać kłopot jest z korą, która co rusz jest zmywana i przysparza nam troszeczkę kłopotu ze sprzątaniem, bo musimy co kilka dni wysyłać tam ludzi. 

Wzgórze Ewangelickie, zresztą tutaj jak sugerował w ubiegłym roku Pan dr Korczyński, brakuje podszycia, krzewów, które będą wypełniały niższe partie tych drzew. Mamy właściwie planowane, ale mogę powiedzieć z satysfakcją, że już są nasadzone krzewy kwitnące, takie jak: kalina koralowa, dereń świdwa i trzmielina pospolita, które nadają się na miejsca zacienione. Oraz również dosadzaliśmy bluszcz „Hedera” pod te drzewa.

Park 1000-lecia. Tak jak już tutaj wspomniane było koszty utrzymania są cały czas równe i też powiem, że dużo się nie zmienia w naszym parku. Burmistrz mówił, że do przyszłego roku. Chciałem pokazać tylko zdjęcia, że można ująć ten park w jakiejś takiej pozytywnej stronie, bo dla mnie ta dzicz troszeczkę, która jest w tym parku, którą widać i kolory jesienne, no odrobinę pozytywizmu wnosi. 

Lasek Miejski jest następnym obszarem, do którego planujemy konkretne zabranie się do roboty. Przygotowujemy w tej chwili operat leśny na podstawie którego będziemy prowadzili wycinki, pielęgnację już takie systematyczne. Utrapieniem są wiatrołomy. Jest tutaj pokazany dąb, który w pobliżu źródełka Św. Maksymiliana został wyłożony i zabrał ze sobą, no kilkanaście, 
a nawet kilkadziesiąt drzew, które powalił również mniejszych ze sobą. Oczywiście gałęzie sosny łamią się. Tego tuta nie widać, ale porażenie drzew przez bakterie. Nowe ławki są stawiane na głównych ścieżkach Lasku Miejskiego, jak również na tych bocznych wszystkich takich z tyłu są wstawiane ławki, które wykonujemy z pozyskanego drewna z wycinki, robione przez pracowników interwencyjnych. W tym roku postawiliśmy 20 takich ławek i mamy jeszcze materiał na chyba kolejne 20. Cały czas myślimy o tym i robimy. 

Pomniki przyrody w naszym mieście są naszą chlubą. Pozwoliłem sobie pokazać tutaj jeden 
z nowszych pomników, którym jest cis pospolity i dąb przy Szkole Muzycznej. Wszystkie będą opatrzone takimi tabliczkami, również te które są gdzieś w Lasku Miejskim zaszyte i tak dalej. Mamy 10 pomników przyrody, z czego dwa to są grupy drzew – nr 6 i 8, jedno – źródełko Św. Maksymiliana. Chciałbym nadmienić to, że w tym roku, po 15 latach zostały powołane dwa nowe pomniki przyrody na terenie gminy miejskiej Chojnice. Jest to cis pospolity i lipa drobnolistna. 

Również wykonujemy zbiegi pielęgnacyjne na drzewostanie miejskim. Chciałbym tutaj pokazać wiązanie sztywne wykonane w rozszczepiony pniu akacji przy pomniku „Orła”. Nie każdy zwrócił uwagę, że takie zabiegi są prowadzone u nas i chciałbym to pokazać. Jest rozszczepiony pień, łączony jest za pomocą pręta stalowego, zasmarowane, zabezpieczone środkami, które nie tylko zabezpieczają, ale również jakby ukrywają to miejsce. Mam nadzieję, że te akacje postoją jeszcze dłuższy czas, bo zdobią sam pomnik. W ubiegłym roku zostały zabezpieczone prawie wszystkie drzewa uliczne, które miały stare rany otwarte – obdrapania na skutek wypadków. Ja uważam, że należy pielęgnować te drzewa póki się da i starać się im przedłużać żywot. Też zaczynamy wzmacniać drzewa wiązaniami linowymi. Jest to drzewo na Pl. Niepodległości. 
W tym roku był przypadek odłamania się części tego drzewa i podjąłem decyzję, że zostaną wykonane wiązania wzmacniające – wiązanie linowe mające na celu wzmocnieni tego drzewa 
i uniknięcie rozłamania. 

Przygotowuję również projekty, gdy jest mniej pracy w terenie. Są to projekty nasadzeń na nowe tereny, czy tereny już istniejące, żeby zmienić itd. Tu jest przykład takiego jednego z kilku projektów, który jest wykonany. Jest to pomnik Floriana Ceynowy.

Wszelkie remonty ulic wiążą się z zagospodarowaniem nowego terenu przy tych ulicach – terenów zielonych. W koncepcjach na wykonanie ulic nie jest to ujmowane. Wykonujemy to we własnym zakresie. Tu jest ulica Zaborska, pokazane nasadzenia przy tej ulicy. Również wykonaliśmy nasadzenia na ulica Podlesie i Ceynowy. Wykonują to nasi pracownicy interwencyjni. 

W tym roku otrzymaliśmy dotację z Funduszu Ochrony Środowiska w kwocie 40.000,- zł. Zakupiliśmy 210 drzew oraz ponad 200 krzewów, które wzbogacą zieleń przy ulicy Młodzieżowej, Okrężnej, Bytowskiej, Bałtyckiej, Książąt Pomorskich, Jana Pawła II, Gdańskiej oraz na Wzgórzu Ewangelickim. A te prace są w tej chwili w trakcie. Dostawcą tych drzew i krzewów była szkółka z Krakowa. Firma ta wygrała przetarg. W specyfikacji przetargu mieliśmy określone konkretnie pojemność bryły korzeniowej, obwód pnia drzew, jak i wysokość tych drzew. Przywieźli bardzo ładne, moim zdaniem, drzewka, gatunki rodzime takie jak: lipa, klon i buk. Już jesteśmy w trakcie sadzenia tych drzew. Jest to przy Szkole Specjalnej, skrzyżowanie ulic Jana Pawła II i Ks. Pomorskich.

Plany na przyszłość obejmują: 

· dalsze zagospodarowywanie i obsadzanie nowych terenów zielenią;
· rozszerzenie współpracy z właścicielami terenów nie należących do Gminy Miejskiej Chojnice w zakresie pielęgnacji zieleni, ponieważ bardzo często ludzie zarzucają nam, że nie dbamy o zieleń, a są to nie nasze tereny. Są to tereny marketów, zakładów pracy, spółdzielni mieszkaniowych. Chciałbym szczególnie wspomnieć tu o marketach, bo nie bardzo przejmują się naszą zielenią i wyglądem miasta;
· nadzór nad firmami prowadzącymi prace budowlane w sąsiedztwie drzew. Uważam, że trzeba większy nacisk nałożyć, bo jeżeli jestem tylko informowany o tym, że gdzieś jest robiona jakaś inwestycja, to ja patrzę przynajmniej i staram się mówić wykonawcom, jak mają zabezpieczać te drzewa;
· kontynuowanie zabiegów pielęgnacyjnych na starodrzewie i drzewach uszkodzonych. Uważam, że jeszcze jest dużo do zrobienia, dużo drzew na których trzeba wykonać te zabiegi, żeby przedłużyć im życie;
· wykonywanie iniekcji z hydrożeli przy drzewach ulicznych rosnących na małych powierzchniach i z tego tytułu zamierających. Również będziemy próbowali uderzyć do właścicieli dróg w Chojnicach, żeby wzięli z nas przykład, namawiać ich na to; 
· uściślenie współpracy z Fundacją Ekologiczną Ziemi Chojnickiej i Zaborskiej oraz Parkiem Narodowym Bory Tucholskie. Wydaje mi się, że powinniśmy się częściej spotykać i przekazywać swoje doświadczenia wzajemnie;
· podjęcie działań zmierzających do ochrony Kasztanowca białego przed szkodnikiem Szrotówkiem Kasztanowcowiaczkiem. Mimo podjętych tutaj jakichś działań, nie z naszej strony, ale ze strony Fundacji i Parku Narodowego jest jeszcze bardzo dużo do zrobienia w tej dziedzinie i myślę, że wspólnie będziemy kontynuować te prace. 
Dziękuję za uwagę. To jest wszystko, co miałem przygotowane. Jeżeli są pytania to proszę.

Przewodniczący Antoni Szlanga – dziękuję bardzo Panu Waldemarowi za przedstawienie prezentacji. Sądzę, że przedstawiona prezentacja potwierdza jak ważną i potrzebną decyzją była decyzja Burmistrza o utworzeniu stanowiska ogrodnika miejskiego. Czy Pan Dyrektor Wydziału Gospodarki Komunalnej miałby coś do dodania do tego?
· Pan Dyrektor Jarosław Rekowski – ja tylko bym dodał jedno. Na pewno Państwo zwrócili uwagę na koszty i tutaj pielęgnacja i wykonanie nasadzeń. Te koszty, które w tej chwili ponosimy to są tylko i wyłącznie koszty zakupu nowych nasadzeń. Całość realizujemy przy pomocy osób, które są zatrudnione w ramach prac interwencyjnych, czyli to jest nasz koszt dodatkowy. Nie wykonujemy tego poprzez firmy zewnętrzne. Możemy po prostu wtenczas zakupywać więcej materiału nasadzeniowego, co chyba jest z korzyścią dla miasta, że jest tej zieleni coraz to więcej. 

Przewodniczący Antoni Szlanga – bardzo proszę Pana Marka Wituszyńskiego o przedstawienie kolejnej prezentacji, czyli punkt widzenia Fundacji Ekologicznej Ziemi Chojnickiej i Zaborskiej. 
· Pan Prezes Marek Wituszyński – nasze propozycje jeszcze przez Panią Dyrektor Sowacką były ze zrozumieniem odebrane i dlatego też były spotkania w Urzędzie Miejskim. Na bazie tych spotkań zatrudniliśmy fachowca z Bydgoszczy. To jest biolog, architekt krajobrazu, który już niejeden projekt na terenie byłego województwa bydgoskiego poczynił. Pan dr Korczyński zgodził się to popilotować, z tym, że środki, które mogliśmy zaproponować były bardzo skromne. W związku z czym 5, czy 6 wyjazdów na teren Chojnic, no bo raptem zapłaciliśmy 600,- zł. 5 – 6 wyjazdów na teren Chojnic i przy naszym tutaj społecznym działaniu te najważniejsze tereny przez Pana Korczyńskiego zostały obfotografowane, opisane i przedstawione w prezentacji, która była przedstawiona w lutym ubiegłego roku we Wszechnicy Chojnickiej. Ponieważ cieszy mnie, że dwa wnioski zawarte we wnioskach Pana dr. Korczyńskiego zostały przez Urząd Miejski zrealizowane, to jest zatrudnienie ogrodnika miejskiego i zaczęło się w tej materii coś pozytywnego dziać. No i zaczęło się tam trochę lepiej dziać na Wzgórzu Ewangelickim w sensie uzupełnienia tą zielenią niska, wysokiego, starego drzewostanu. Mówił Pan inż. Spichalski o wielu pozytywnych działaniach, które są podejmowane przez władze miasta i to cieszy. Ale ja dla przeciwwagi chciałbym po prostu pokazać trochę negatywnych tematów, negatywnych działań, które zauważyliśmy i jeszcze w 2007 i 2008r., ale to nie tylko na tej zasadzie, że chcielibyśmy uprawiać jakieś tanie krytykanctwo, tylko wręcz przeciwnie. Chcielibyśmy uprawiać, jeśli już można powiedzieć, konstruktywną krytykę, żeby pokazywać przykłady dobre, przykłady złe. A jeśli są przykłady złe, to trzeba o tym głośno mówić, gdyż tak jak wszyscy z Państwa tutaj siedzący i myślę, że większość mieszkańców naszego pięknego miasta, no jest zainteresowana, żeby to miasto z roku na rok piękniało, a zieleń, która je jak gdyby oprawia, żeby to miasto było tą prawdziwą perłą, bo dostaliśmy kiedyś taki tytuł „Chojnice Perłą Pomorza”. Więc to co widzimy złego to odważyliśmy się przedstawić, no żeby się nad tym tematem pochylić, pomyśleć o tym co zrobić, aby było lepiej, bo przecież to nasze wspólne zadanie. To tyle tytułem wstępu. A do naszych działań również zdopingowali nas mieszkańcy naszego miasta, chociażby z ulicy Grunwaldzkiej, chociażby osoby mieszkające wokół Parku 1000-lecia, 
a także byli mieszkańcy Chojnic, którzy tutaj spędzili młode lata, a teraz już są dorośli i mieszkają w innych miastach, a zwłaszcza Pan Piotr Kornacki doktorant z Bydgoszczy, który tutaj będąc w Chojnicach zauważył szereg negatywnych tematów, jego zdaniem. Przesłał nam mailem te swoje uwagi. Ja z kolei, w oparci o jego zdanie poszedłem też w teren, zobaczyłem, pofotografowałem i przesłałem do Pana Burmistrza pismo, do wiadomości też właśnie do Przewodniczącego komisji i załączyłem po prostu te krytyczne uwagi byłego mieszkańca Chojnic, 
a obecnie mieszkańca Bydgoszczy. Dlatego myślę, że tu wspólnymi siłami tutaj jak gdyby ta komisja i ta debata został sprowokowana i dobrze, że tak jest, no bo, skoro w 2007r. jedna debata we Wszechnicy, teraz jest w Urzędzie Miejskim, to myślę, że zmierzamy w dobrym kierunku. To tyle tytułem wstępu. 

Przedstawił prezentację multimedialną (załącznik nr 2). Wskazał miedzy innymi, iż od 1 października do 31 października każdego roku są Ogólnopolskie Dni Ochrony Przyrody i dobrze, że w tych właśnie dniach się dzieje tyle z zakresu ekologii, wczoraj była poważna debata na temat czystości jezior i rzek wpływających na teren Parku Zaborskiego, dzisiaj jest debata tu na Komisji, ale też są edukatorzy z Gdańska, którzy szkolą radnych powiatowych w zakresie Zrównoważonego Rozwoju, a także w dwóch szkołach się dzisiaj będą odbywały warsztaty, ci edukatorzy już dzisiaj działają. Nie wiem, czy to jest trafne porównanie, ale tego filozofa, lekarza, ojca medycyny zawsze poważałem, to może się do tego odniosę. Hipokrates jako ojciec europejskiej i światowej medycyny powiedział „Primum non nocere”, czyli „po pierwsze nie szkodzić”. Ponadto jest autorem stwierdzeń takich jak „Lepiej zapobiegać niż leczyć” oraz „Pomagać choremu stymulując uzdrawiające siły natury”. Oczywiście dotyczy to osób chorych, ale z naszą zielenią, która też tu i ówdzie choruje, też pewnie te zasady stosowane do ludzi można przetransponować do zieleni miejskiej. Chojnice Perłą Pomorza i słusznie, że taki tytuł nam kiedyś nadano, ale myślę, że ta perła, gdyby była lepiej oprawiona w zieleń, taką przemyślaną, dobrze zakomponowaną, to ona by lepiej błyszczała na tle Pomorza i całej Polski.
Jeżeli chodzi o Park 1000-lecia, Pan pokazywał dużo przykładów pozytywnych i to bardzo dobrze, bo one tam są, ja z kolei pokazuję przykłady negatywne. Na stawie miejskim, gdzie ładna fontanna pracuje i dobrze, że ona pracuje, przynajmniej natlenia brudną wodę ze Strugi Jarczewskiej, bo płynie tą Strugą brudna woda, o czym wczoraj bardzo dobitnie powiedziano na konferencji w Starostwie. Ma tam powstać parking, o czym dowiedzieliśmy się późno, ale ja to przekonsultowałem z Panem Architektem Miejskim, który też stwierdził, że tak został trochę przez Panią Dyrektor Stanisławską podstawiony pod ścianą w sensie podpisz się, bo to już jest zaklepane, więc to chyba nie tędy droga. Jeśli ten parking ma zabrać nam 1/4 zielonych płuc Chojnic, a to są płuca, które są najbardziej tutaj przyległe do Starówki, do Starego Rynku i do uliczek staromiejskich, to myślę, że jest źle. Pokazuję też przykład jeszcze z PRL, wiemy, co tam się działo, przynajmniej moje pokolenie wie, taka odrapana scena. Pan Burmistrz nas tu już uspokaja, że będzie przebudowany Park, że wiele rzeczy będzie w dobrym kierunku i Pan Architekt Miejski to potwierdza, widzę, że ma takie wyostrzenie na ekologię, co mi się bardzo podoba osobiście. Przedstawiam parking, ta wylotowa droga od strony NETTO jest zrobiona, tu ma powstać około 100 miejsc parkingowych. Pan Architekt protestował przeciwko takiemu usytuowaniu parkingu i w taki sposób wykonanemu, czyli polbruki, zieleni zero i kradniemy jak gdyby z zielonych płuc miasta 1/4 tego Parku. Żeby nie być gołosłownym, mam przykłady 
z Polski i z Niemiec, że jest cegła klinkierowa taka z dziurkami i gdyby ta cegła była tam położona zamiast polbruku, czy betonu, to ona jak gdyby nie zubaża tej strefy zieleni miejskiej o tyle, jak to zrobią takie rozwiązania, przedstawione na projekcie. Niepokoi to, że drzewa stare będą wycięte, tam jest wiele jeszcze cennych drzew i myślę, że nad nimi można się pochylić, a tak na marginesie, robiąc parking przy Starostwie wycięto dwa cenne bardzo gatunki colurus colurna, to jedyne chyba dwa egzemplarze w tym mieście, więc zubożyliśmy o tyle zasoby zieleni miasta Chojnice. Umiera przy Urzędzie Gminy kolejne jedyne drzewo w tym mieście, czyli choina kanadyjska, to nas też niepokoi, różne są sugestie, dlaczego tak się dzieje. Być może, że umrze lada moment park za Starostwem, ale to może trochę później. Pokazuję wylot od NETTO w kierunku ulicy Sukienników, po lewej stronie gdzie jest polbruk, ścieżka wypolbrukowana, ten pas już jest przygotowywany pod przyszły, duży parking, więc będziemy mieli smród i hałas blisko centrum miasta, bo tak liczymy na to, że jak będzie obwodnica, to ten ciąg samochodów znacznie się zmniejszy. Dlatego myślę, że powinniście radni, władze miasta mocno zastanowić się, czy taki parking robić w tym miejscu, to zubożymy zielone płuca Chojnic, centrum miasta co najmniej o 1/4. 
Dalej pokazuję też przykłady negatywne w takim sensie, że widać, ja mało powierzchni do oddychania zostawiono wokół drzewa, to drzewo ma system korzeniowy na pewno trzy, cztery razy szerszy jak ta wąska plama trawy, więc to drzewo uważam, bo podbudówka pod polbrukiem jest betonowa, to drzewo już nie załapie już ani wody deszczowej, ani korzenie nie będą mogły oddychać, to jest organizm żywy, to się nie da jakoś oszukać, drzewo stojące z boku jest ogołocone z gałęzi i też chyba nie przeżyje. Uważam, że to są błędy projektowe, ale skoro teraz już mamy ogrodnika miejskiego, to nie dopuści do samowoli projektantów, tak bym to nazwał, bo nie można jak gdyby akceptować pewnych działań, że projektant to wszystko wie, a inwestor, czyli w tym momencie Urząd Miejski, czy to będzie Zarząd Dróg Powiatowych, Zarząd Dróg Wojewódzkich noc nie wie i wszystko przyklepie, co projektant narysuje. Projektant not abene czasami na mapie tylko pracuje, nawet się nie pofatyguje w teren, żeby rozeznać sytuację terenową, może nie ma takiej wiedzy, żeby wiedzieć, ile to trzeba wolnego miejsca zostawić przy drzewie rosnącym.
Dalej pokazuję stawek, to, co Pan mówił, dużo polbrulku, dużo parkingów. Moje pokolenie pamięta, wielu radnych tutaj siedzących też pamięta, jaki tam był urokliwy, może trochę dziki, zaniedbany stawek, gdzie się skakało albo na główki, albo na pupę, bo tam był ładny pomost, mówię o latach 50-tych, 60-tych, dzisiaj mamy to, co mamy. Pan Spichalski mówił, że posadzono trzcinę (głosy poza mikrofonem), trochę się zdziwiłem temu faktowi, ale skoro tak Pan mówi, to już prostujemy sprawę. Proszę zobaczyć, ale bliżej przy Pomeranii stoi brzoza, ma bardzo mało tego terenu wolnego, żeby mogła żyć normalnie, to jest lipiec i drzewo jest prawie bez liści, jest kolejne drzewo do odstrzału, tak można powiedzieć. Nie zgadzam się z Panem Spichalskim jeśli chodzi o zieleń wokół Bazyliki, gdyż tutaj dwóch radnych co najmniej mówiło mi o tym, że ta zieleń jest taka trochę mikro w stosunku do tak monumentalnego obiektu, Pan Architekt Ciemięski też ma krytyczne uwagi co do tego, ale mówi, iż został jak gdyby przegłosowany przez Panią Dyrektor Stanisławską i już zostało to zaklepane, trudno, stało się. Kolejny slajd pokazuje jakąś zieleń, można się zgodzić z bylejakością, cieszmy się, że mamy cokolwiek, a nie jakąś pustynię. Zieleń jest źle dobrana, trochę słabo pielęgnowana, należałoby się zastanowić nad zmianą gatunkową żywopłotu, dr Korczyński to bardzo mocno wypunktował.
Wracamy do terenów za Wszechnicą, między Bazyliką a Wszechnicą, kolejne drzewa umierające tam ze względu na to, że dostęp do wody, do możliwości oddychania systemu korzeniowego jest bardzo ograniczony, w związku z czym mamy widok, jaki mamy, podkreślam, jest to lipiec, nie październik. Zieleń wzdłuż drogi Jarcewskiej, tu też bywa różnie, po Strudze pływają jakieś puszki, butelki plastikowe, to tak not abene jeżeli chodzi o kulturę naszego społeczeństwa, być może ona za kilka pokoleń się poprawi, bo na razie to chyba nie, też tam takie zastoiny wody, woda bardzo brudna, gałązki i tak dalej. Niestety, cywilizacja robi to, co robi, ale musimy się też nad tym zastanowić. Ta zieleń też wymaga ukształtowania, ale jeśli chodzi o Park 
1000-lecia, to w roku 2009 jeśli będą dobre projekty i dobre wykonawstwo, to będziemy mogli się cieszyć za kilka lat pięknym Parkiem.
Kolejne zdjęcie robione z ulicy Zielonej, po lewej stronie szuwary, z tyłu zagospodarowany prywatny teren Pana Lemańczyka, który ma hobby zajmować się ogrodnictwem. Była jego propozycja, że chciałby nawet ten teren, jak już zagospodaruje, przekazać na rzecz miasta, żeby tam w przyszłości zrobić jakiś ładny teren rekreacyjny dla mieszkańców, dla młodzieży, są tam nasadzone rzeczy przywiezione z Niemiec, egzoty różne, które nie pasują do naszego krajobrazu i nie powinny być tutaj na siłę przeszczepione tylko dlatego, że to gdzie indziej robią. Mamy piękne gatunki drzew, krzewów, zieleni niskiej, rodzime i niekoniecznie musimy korzystać 
z egzotów amerykańskich.
Dalej to zieleń w Lasku Miejskim, pokazał Pan wiele pozytywnych przykładów, not abene byłem tam wczoraj po południu, sporo ławek poprzewracanych, chuliganeria, musimy się też jakoś próbować tym zająć, widać świerk schnący i wokół niego też inne świerki schną, kornik drukarz to powoduje, dalej też drzewo w Lasku Miejskim takie połamane, zaczyna chorować, już grzyby na niego weszły, huby i tak dalej i temu tematowi też trzeba się przyjrzeć.

Teren przy Spółdzielni Inwalidów, teren byłego wirowiska, gdzie kiedyś miał podobno powstać stadion, nie powstał. Uważam, teren ładny, tutaj można powiedzieć, że jeden pozytywny jest moment i różnorodność, tam wszystko rośnie. Gdyby ta zieleń była troszeczkę wyższa i troszeczkę z głową zrobiona, to by nam zasłoniła te czasami dymiące kominy Spółdzielni Inwalidów. Tak ten zakład usytuowano kiedyś tam nieszczęśliwie, że on jest, bo on jak gdyby przerywa ten ciąg naturalny między Osiedlem Słonecznym, właśnie ta żwirownia i zaraz za drogą do Chojniczek jest Lasek Miejski, tak się stało i nieodstanie się, ale można to zrobić inaczej, oczywiście to nie jest na rok, na dwa, tutaj taka anegdota może, kiedyś studiowałem na Politechnice Gdańskiej sprawy ochrony środowiska i tam wykładowca mówił o takim czymś, że było bezrobocie swego czasu w latach 60-tych, 70-tych w Szwajcarii i przyjechali inwestorzy z Niemiec, którzy chcieli duże pieniądze zainwestować w małe miasteczko i były warunki, iż zakładu nie ma być widać, z komina nie ma nic lecieć, a kolektor ściekowy tak usytuowany, że prezes, czy dyrektor tego zakładu o każdej porze dnia i nocy nabierze srebrnym garnuszkiem z poniżej tego kolektora zrzutowego wodę z tej rzeczki i nie musi być żadnych badań sanepidowskich, czy ochrony środowiska, jak nabierze i wypije, to wszystko jest dobrze. Oczywiście ta fabryka powstała, tak pięknie wkomponowana i tak wszystkie wymogi ochrony środowiska wypełnia ta fabryka, że tylko brać przykład.
Mówiliśmy o haśle „Chojnice Perłą Pomorza”, może „Chojnice miastem zieleni oraz miastem bez spalin”, byłaby to dobra rzecz, która by promowała miasto i pokazała jego walory na arenie wojewódzkiej i krajowej. Dziękuję bardzo za uwagę.
Przewodniczący Antoni Szlanga – dziękuję bardzo Panu Markowi Wituszyńskiemu za koreferat, pokazanie tych trochę ciemniejszych stron w zakresie zieleni. Otwieram dyskusję, która miałaby posłużyć wypracowaniu wniosków, już z tych wypowiedzi, które zostały zawarte przez pana Waldemara Spichalskiego i Pana Marka Wituszyńskiego pewne wnioski wynikają, tym niemniej jednak Państwo obserwując to, co się dzieje w zakresie zieleni miejskiej na terenie Chojnic na pewno mają jakieś swoje spostrzeżenia.

· Radny Michał Karpiak – ja w zasadzie już na tle tych wypowiedzi i na tle poprzednich naszych rozmów, w zasadzie dyskusji, ja mam konkretne wnioski i te wnioski dotyczą konkretnie zieleni. Pierwszy taki wniosek, temat się już pojawił nawet na sesji naszej, jest taki wniosek, żeby wystąpić do właściciela terenu, na którym znajduje się ten park za Starostwem, jest to tak zwane Wzgórze Katowskie, z wnioskiem takim wystąpić, żeby zamienić ten teren na inny. Sytuacja jest o tyle, moim zdaniem, łatwiejsza teraz do zrealizowania, aniżeli przedtem, przedtem to było nierealne, że tenże właściciel nosi się z zamiarem sprzedania tego terenu. Wszystko wskazuje na to, że zrezygnował z zamiaru budowy tam obiektu usługowo-mieszkalnego i że jest to teren w zasadzie do wykorzystania, a to jest jedyne takie miejsce zielone na całym osiedlu za Starostwem, nie ma tam zieleni, to jest jedyna oaza pozostałość tej zieleni. W tej chwili zieleń jest, i bardzo dobrze, ona swoją rolę spełnia, ale nie spełnia ten teren tego charakteru rekreacyjnego, jest zaniedbany, wystarczy tam pójść i zobaczyć, można sobie wyrobić właściwe zdanie na ten temat. Wniosek jest taki, żeby wystąpić z taką inicjatywą, żeby zamienić ten teren na inny. To nie jest, jak się okazuje, taki atrakcyjny pod względem biznesowym chyba teren, bo skoro tenże właściciel, ten nabywca tego terenu od Starostwa decyduje się na sprzedaż, co prawda cena tam jest wysoka, wynika to z informacji w internecie, ale to jest kwestia przetargu i kwestia zamiany. Miasto by nie poniosło większych może strat w postaci środków finansowych, poniosłoby stratę w postaci terenu, ale to, to nie jest tylko moje zdanie, że warto z taką inicjatywą wyjść.
Drugi taki wniosek, to właśnie sprawa tego parkingu w Parku 1000-lecia. Słyszę wiele głosów krytykujących usytuowanie tego parkingu właśnie w tym miejscu, właśnie kosztem Parku 
1000-lecia. Nie jest jeszcze za późno, żeby przeanalizować ten temat pod kątem przeniesienia, przynajmniej ograniczenia powierzchni tego parkingu i oto też właśnie wnoszę.
Poza tym, korzystając z okazji, chciałem parę zdań jeszcze powiedzieć na temat zieleni w innym kontekście. Niepokoi mnie mianowicie ta zieleń na ulicy Bytowskiej, ona była tam dosyć dostrzegalna, widoczna gołym okiem i spełniała swoją rolę. Nastąpiło wycięcie i chciałbym się dowiedzieć, jak sprawa ma się na dzisiaj, czy tam jest to uzupełnianie tej zieleni, nasadzanie 
w jakiejś formie, czy też nie, a miało tak być.
Drugie takie jeszcze mam spostrzeżenie, na ulicy 31 Stycznia jest ten zieleniec taki wzdłuż bloków w kierunku Starostwa. To nie jest może w gestii miasta, ale jest zaniedbane, a jest to, przynajmniej ma być w najbliższym czasie, reprezentacyjna część miasta, ta ulica przynajmniej, więc warto by było zwrócić uwagę na ten drobny taki szczegół, ale nieestetycznie się prezentuje.
Przewodniczący Antoni Szlanga – przepraszam bardzo, czy to dotyczy tego zieleńca bezpośrednio przed Starostwem?

· Radny Michał Karpiak – nie, wzdłuż 31 Stycznia wzdłuż bloków, tam jest taki mały zieleniec, ale nieciekawie się prezentuje.

Mnie zastanawiało wtedy, kiedy analizowałem środki wydawane na zieleń i taki jeden właściwie moment, mianowicie to, że na wycinkę wydawaliśmy więcej, przez te dwa ostatnie lata, na wycinkę wydawaliśmy więcej jak na nasadzanie na przykład. Nie wiem, z czego to wynika, na pewno to jest uzasadnione, ale to jest taki szczegół, który mnie zastanawia, że po prostu koszty tej wycinki, być może nawet niepotrzebne wycinki, przewyższają koszty nasadzania i to jest takie symptomatyczne, warto na to zwrócić uwagę. Dziękuję.
Przewodniczący Antoni Szlanga – pozwolę sobie tutaj zwrócić uwagę Panu radnemu, że Pan Waldemar Spichalski mówiąc o działaniach, które podejmowane były przez Urząd, wskazywał na to, że jeżeli chodzi o wycinkę, to były to fachowe zadania, które były wykonywane przez firmy zewnętrzne, natomiast nasadzenia były wykonywane siłami pracowników interwencyjnych pod nadzorem ogrodnika miejskiego, stąd pewnie ta różnica w wydatkach, które zostały poniesione na te dwa zadania. Sądzę, że w końcówce Pan Waldemar, który skrupulatnie notuje te sprawy, będzie odpowiadał.
· Radny Dariusz Folerzyński – słyszeliśmy bardzo wiele słów pozytywnych i negatywnych 
o stanie naszej zieleni, ale martwi mnie jedna rzecz, mówimy o stanie faktycznym i istniejącej zieleni w mieście Chojnice, natomiast nie mówimy nic o nowych terenach, które powinniśmy brać pod uwagę jeśli chodzi o tereny zielone. Nie mówimy nic o nowych nasadzeniach, nowych niewielkich parkach, takim przykładem może być chociażby Osiedle „Kolejarz”, gdzie brakuje ewidentnej strefy takiej buforowej pomiędzy miastem Chojnice a strefą przemysłową, umieszczoną w Topoli. Tworzy się nowe Osiedle, które coraz bardziej zbliża się do strefy przemysłowej Topoli, brakuje tam takiego pomysłu, nie wiem, czy na park, nie możemy tam mówić 
o strefie wypoczynku. Czy nie należy też pomyśleć o nowych strefach takiej typowej zieleni, typowego parku z drzewami wysokimi, a nie krzewami, o tym naprawdę do tej pory się nic nie mówiło. Czy nie należy się też zastanowić o nowej przestrzeni na skraju miasta, a gminy jeśli chodzi o część Osiedla Bytowskiego jadąc w stronę Charzyków po lewej stronie, czyli przedłużenie ulicy Żeromskiego i Asnyka, tam ten problem również istnieje. Myślę, że do tej dyskusji powinniśmy też włączyć przede wszystkim pomysły na nowe miejsca zieleni, których w tamtej strefie, przede wszystkim w zachodniej części miasta brakuje. Nie ukrywam, że są też inne miejsca w mieście, gdzie można by było się nad tym zastanowić. Sama pielęgnacja tego, co 
w tej chwili mamy, to wydaje mi się na stan obecny też jest troszeczkę mało. Ja zdaję sobie sprawę z tego, że to są ogromne koszty, natomiast czy też nie należałoby się nad tym zastanowić i brać pod uwagę w naszej debacie, dyskusji. Dziękuję bardzo.

· Radny Stanisław Kowalik – Panie Przewodniczący. Szanowni Państwo. W swojej prezentacji Pan Spichalski słusznie zauważył, że miasto nie jest w stanie do końca zapanować nad całym terenem, dotyczącym nasadzenia drzew, krzewów, czyli w ogólnym tego słowa znaczeniu nasadzenia zieleni. Myślę, że podmioty, czy osoby, które zarządzają nieruchomościami, a takimi są duże markety, jak już tutaj Pan Spichalski nadmienił, a przede wszystkim Spółdzielnia Mieszkaniowa, która na obecną chwilę zawiaduje ogromnymi terenami, na dzień dzisiejszy nic nie robią, żeby chociażby w jakimś zakresie partycypować w kosztach upiększania Osiedli, czy też terenów, które przylegają do tych Osiedli. Jest rzeczą, uważam niestosowną, że przez okres wielu lat cały czas tendencja jest w zasadzie oto taka, że nie ma pieniędzy, więc nie będziemy sadzili. Te tereny zielone, które w tej chwili występują na osiedlach mieszkaniowych, to albo były nasadzone drzewa, czy krzewy indywidualnie przez samych mieszkańców w różnym takim aspekcie i wygląda to w ten sposób, że nie jest to fachowo nasadzone, tylko po to, żeby aby coś tam rosło i żeby inaczej ten wizerunek Osiedla wyglądał. Natomiast generalnie rzecz biorąc od roku, to, co już zauważył Pan Spichalski, trochę zostało to uporządkowane, ponieważ podcinane są systematycznie drzewa, nowe nasadzenia według już określonych parametrów i to cieszy, że rzeczywiście znalazł się ktoś, kto zna się na tym i fachowo to robi. Natomiast cały czas ja się zastanawiam i tutaj myślę, że należy również wyjść z wnioskiem do właścicieli nieruchomości o włączenie się w nasadzanie drzew, bo miasto nie jest w stanie samo podołać na tak dużym terenie, do upiększania naszych Osiedli, naszych ulic, naszych terenów zabawowych, czy rekreacyjnych i w związku z tym składam taki wniosek, żeby również te podmioty włączyły się właśnie w nasadzenia tych drzew, Generalnie mam tutaj żal do Zarządu Spółdzielni, że przez wiele lat nic nie robiła i w tej chwili wygląda to w ten sposób, że na niektórych terenach, na których znajdują się duże bokowiska, jest krajobraz księżycowy, a myślę, że to nie jest tak, że bloki powstały 20 lat temu, czy 30 lat temu i dalej się tam nic nie dzieje. Dlatego też należy również zmobilizować Zarząd Spółdzielni, żeby również włączył się w upiększenie miasta, jest w niektórych zakątkach Osiedli już w miarę ładnie, ale są takie fragmenty terenów, gdzie rzeczywiście należałoby zupełnie iść w kierunku takim, jak tutaj Pan Spichalski już w swoim wystąpieniu zasygnalizował i myślę, że wspólnie dokonamy zdecydowanie i szybciej, i ładniej będzie to wyglądało, i miasto nie poniesie też takich dużych kosztów na zazielenienie, czy zadrzewienie miasta. Dziękuję bardzo.
Przewodniczący Antoni Szlanga – chcę tylko dopowiedzieć, o czym zapewne zapomniał przedmówca, że nie przypadkowo Samorządy Mieszkańców, szczególnie Samorząd Osiedla Nr 5, Osiedle 700-lecia i Kaszubskie robią wszystko, aby te tereny były coraz bardziej zielone organizując co roku konkurs na najbardziej ukwiecony balkon, czy najlepiej zagospodarowany ogródek przydomowy. Jest to zresztą jedyny Samorząd Mieszkańców, który od lat taką akcję prowadzi i z tego miejsca, wydaje mi się, byśmy mogli również zaapelować do pozostałych Samorządów, ażeby ten konkurs był prowadzony w innych Samorządach, bowiem ta inicjatywa spotyka się z dużym uznaniem mieszkańców, a daje satysfakcję też tym, którzy w tym konkursie wygrywają.
· Radny Stanisław Kowalik – oczywiście inicjatywa Samorządu i mieszkańców jest jak najbardziej chwalebna i należy brać wzorce tylko, natomiast ja mam tutaj zastrzeżenia i uwagi do działań Zarządu Spółdzielni i w tym zakresie należałoby po prostu zmobilizować, czy uaktywizować Zarząd Spółdzielni, żeby włączyła się w te wszystkie działania upiększające Osiedla.

Chciałbym jeszcze jedną rzecz zasygnalizować, jest tutaj członek Zarządu Spółdzielni, wiosną tego roku Zarząd Spółdzielni podjął decyzję o wykopaniu na wiosnę drzew 4-5-letnich twierdząc, że to zagraża ciągom ciepłowniczym, z czym się oczywiście zgadzam, natomiast zobowiązali się do nasadzenia w tej chwili uschniętych drzew, które były przesadzone wiosną, oczywiście one nie miały szans przeżycia, ponieważ lato było upalne i kilka drzew po prostu uschło, w związku z tym Zarząd Spółdzielni wiosną deklarował, że jeśli jakowe takowe drzewa uschną, to po prostu Zarząd Spółdzielni nasadzi. Chciałbym, żeby ta deklaracja była w tym roku jeszcze jesienią zrealizowana, czyli tu zwracam się do Pana Ryszarda, żeby przekazał Prezesowi, żeby rzeczywiście dosyć w miarę szybko ta sprawa została załatwiona. Ja tylko zwracam się z prośbą do Pana i tutaj niechciałbym, żeby Pan tutaj w takim klimacie odpowiadał. Dziękuję bardzo.
· Radna Ludomiła Paczkowska – wiemy, że debata to jest dyskusja nad problemami. W tę debatę bardzo pięknie wprowadził nas Pan inż.Spichalski przedstawiając swoją prezentację i chyba jak tu jesteśmy wszyscy na Sali nie możemy powiedzieć, że nasze miasto nie ma pięknej zieleni, bo ona tu wyglądała ślicznie, ale bardzo fajnie też się stało, że wskazał na braki, uchybienia nam Pan inż.Wituszyński i to, co obaj Panowie przedstawili myślę, że pozwoliło nam zacząć tę dyskusję. Bardzo się cieszę, że pan Przewodniczący wspomniał o konkursach dla mieszkańców, bo one rzeczywiście dużo dawały, pamiętamy konkursy na piękną posesję, na ozdobę posesji, czy balkonów, czy innych, ona dużo dawały, a przede wszystkim były wzorem dla młodzieży jak dbać o zieleń i jak się tym interesować. W tym moim krótkim wystąpieniu chciałam tak wytknąć małą sprawę mieszkańców mojego Osiedla, chodzi o Park 1000-lecia, tam właśnie ta część od targowiska, jeżeli Pan zechce mnie wysłuchać, tam naprawdę jest bardzo nieładnie, a ponieważ wielu turystów, wielu gości zagranicznych mamy, którzy korzystają z targowiska, szczególnie w soboty, gdyby Pan był uprzejmy jednak posłać paru pracowników, żeby tam dookoła zrobić porządek. Bardzo o to proszę. Bardzo było mi kiedyś żal, bo jeden z Panów pracował taką malutką kosiarką spalinową, chcieliśmy mu nawet pożyczyć, żeby w tę sobotę akurat był fajny porządek. Bardzo o to proszę, nie tylko ja, ale mieszkańcy tamtej części.
· Pan Dyrektor Janusz Kochanowski – niechciałbym przedłużać tej debaty, ale chciałem się podzielić moimi przemyśleniami na temat zieleni miejskiej, te przemyślenia, te propozycje nie są moje autorskie, zaczerpnąłem je z problematyki, która była rozwiązywana wśród radnych 
w Berlinie, podzielę się tymi spostrzeżeniami i niektóre z nich łatwe, tak mi się wydaje, do przeniesienia również na grunt Chojnic. O zieleni tutaj rozmawiamy jakby w dwóch kategoriach, bo zieleń pełni różną funkcję, te dwie funkcje, które ja uważam za najważniejsze, jest trudno łączyć. Mianowicie funkcja ozdobna i wtedy to jest troszeczkę subiektywne, czy ten kwiatek, czy ten krzew, czy to drzewko ma tak rosnąć, czy inaczej, zieleń gazonów, zieleń małych trawników, to są inne sprawy, a wydaje mi się, że najistotniejsza jest ta funkcja, była mowa o zielonych płucach, ale również zauważmy, że duże parki miejskie pełnią również funkcję nie tylko dla samych roślin, ale również dla zwierząt. Z notatek prasowych wiem, że radni miejscy interesują się zwierzętami, również niektóre bytują w mieście, więc warto pomyśleć również 
o ich ostoi. Teraz moja uwaga, weźcie Państwo radni sobie taki rachunek sumienia i pomyślcie w ten sposób, troszeczkę nawiązuję do tego, co mówił Pan radny Folerzyński, ile założyliście parków, czyli takich przestrzeni z dużymi drzewami. Taki Park 1000-lecia ktoś zakładał, te drzewa, które dzisiaj tam rosną ktoś sadził, a był to goły teren. Wzgórze Ewangelickie prawdopodobnie wykorzystano drzewa rosnące na cmentarzu, bo nie domyślam się, by tam ktoś specjalnie je posadził. To nie jest łatwa sprawa, to jest sprawa związana z zagospodarowaniem przestrzennym, z szukaniem terenów pod park. Mnie się wydaje, ja nie znam dokładnie Chojnic powiem szczerze, nie jestem mieszkańcem Chojnic, jestem mieszkańcem Gminy Chojnice, ale Osiedle jak się jedzie na Kamień Krajeński, tam jest teren otwarty, w którym mógłby być taki park, czyli planiści kiedyś, lokalizując osiedla mieszkaniowe, planowali już tereny otwarte, tereny zieleni, tereny rekreacji były już planowane. To jest dla Państwa pewna strategia, którą, ja myślę, że w tej debacie powinniście Państwo mniej interesować się tym, co jakby na co dzień robi Pan Spichalski, bo wydaje mi się, że jest fachowcem, dba o zieleń, strzyże ją, podlewa i tak dalej, tylko rozważyć takie rzeczy strategiczne bardziej. Teraz jeżeli o tych dużych parkach, dużych przestrzeniach, dużych terenach zielonych, to moja następująca uwaga. Ja na razie znam tylko dwa, więc Park 1000-lecia, który jest w centrum miasta i Lasek Miejski, który jest na obrzeżach. Teraz te uwagi berlińskie, które pozwolę sobie przedstawić. Sformułował je Pan Prof.Luniak Muzeum i Instytut Zoologii Polskiej Akademii Nauk, który jest mieszkańcem 
i działa w Berlinie. Te uwagi są następujące: gdyby można było w tych parkach, może ogólna taka rzecz, nie zagospodarowywać je w sposób zbyt intensywny, pozwolić przyrodzie zając się, przynajmniej we fragmentach, mówię o tych dużych obszarach, nie o małych zieleńcach, żebym nie został źle zrozumiany, pozwolić przyrodzie zająć się samej sobą. Poprawianie przyrody jest bardzo kosztowne, więc lepiej czasami zostawić ją samą sobie. Jak ja słyszę, nie wiem, tu 
w jednym z referatów słyszałem, że w Jarcewskiej Strudze leżą gałązki i to jest problem, to właśnie mój pogląd zmierza do tego, zostawić fragmenty mniej intensywnie zagospodarowane. 
W Berlinie w parku są takie miejsca, które są nazywane ostoją przyrody, w tych parkach są specjalne ostoje przyrody, gdzie jest miejsce na zwalone drzewo, gdzie jest miejsce na zwalony konar, gdzie nie kosi się trawników, generalnie w parkach berlińskich, to jest zawarte w tej całej instrukcji, którą przytaczam, nie kosi się trawników pod drzewami, kosi się tylko i wyłącznie trawniki otwarte, kosi się trawniki przy szlakach komunikacyjnych, przy ścieżkach spacerowych, a tak się nie kosi. Ja wiem, że to jest mentalnie trudne do zastosowania, ale przynajmniej rzadziej jej kosić, to też są koszty tych pozostałych terenów pod drzewami, to one mogłyby być również taką naturalną ostoją, naturalną łąką taką śródleśną. Czyli to ograniczenie lub eliminowanie koszenia trawnika. W tych dużych obszarach zadrzewionych, może też to będzie straszna rzecz, którą powiem, radziłbym nie grabić liści. Dzisiaj często mówimy w ten sposób, taka zieleń uporządkowana, jak ja to nazywam niemiecka, jak się okazuje to wcale nie jest taka niemiecka, bo Niemcy odchodzą od takich form utrzymania dużych parków zadrzewionych, bo 
o takich mówię teraz i grabienie liści ograniczyć tylko do ciągów spacerowych, a w ogóle tam, gdzie są drzewa nie grabić liści, to ma ogromne znaczenie nie tylko dla roślin, ale również i dla zwierząt bytujących na tych obszarach.
Była mowa o pomnikach przyrody, dobrze by było, taka jest moja też uwaga, jakąś informację dodatkową, dlaczego to drzewo zostało objęte pomnikiem przyrody, tego typu informacje dla odwiedzających parki miejskie to też ważna informacja.
Wiele takich pozytywnych rzeczy usłyszałem, Wzgórze Ewangelickie jest bardzo nieprzyjaznym miejscem, jedna Pani, która mieszka przy Parku 1000-lecia, tego typu obiekty jak Park 1000-lecia, Wzgórze Ewangelickie powinno nam się kojarzyć nie tylko z roślinami, ale również z ptakami, już nie mówię o wiewiórkach, ale o ptakach. To z jakimi ptakami kojarzy nam się Wzgórze Ewangelickie? Z gawronami oczywiście. Park 1000-lecia podobnie. Jeżeli nie będziemy wprowadzać gatunków naszych, rodzimych, takie jak kiedyś były popularne, dzisiaj niestety moda idzie w kierunku egzortów, iglaków i tak dalej, ale jarzębiny i inne, to nie będziemy mieli ptaków, czyli jeżeli nie stworzymy w tych dużych obiektach przynajmniej kawałka dzikiej przyrody z różnorodnością krzewów, drzew i roślin, runa, to nie będziemy mieli ptaków, to będziemy mieli tylko te ptaki, które mamy na Wzgórzu, więc tylko gawrony. Ta przebudowa może być najlepszym sposobem na to, że tych gawronów się pozbędziecie Państwo.

Boję się, że debata ominie Park 1000-lecia. Uczestniczyłem w jednej z debat, bo była debata dotycząca Parku 1000-lecia, według mnie sposób zagospodarowania Parku 1000-lecia i Lasku Miejskiego, to są dwie strategiczne rzeczy na dzień dzisiejszy dla miasta Chojnice. Jeżeli małe kwietniki, małe trawniki, gazony zastąpią, zasłonią obraz, ja słyszałem o koncepcji, bo ja chcę intensywnego zagospodarowania Parku 1000-lecia. Dzisiaj ta debata jakby się skończyła, była debata publiczna, ja w stronie intensywnej osobiście, prywatnie jestem obywatelem tego regionu, więc się wypowiadam, napisałem, ankieta jest anonimowa, więc nie powiem, co napisałem, ale jakieś swoje zdanie, śledzę to, co się dzieje przynajmniej w tych zagadnieniach ekologicznych, nie ma żadnej informacji dalej, co teraz, jaka jest strategia wobec Parku 1000-lecia, bo miał być hotel, parking, różne pomysły na nowoczesne urządzenia, na razie jest parking z tego, co słyszę, to jest taka smutna rzecz. Lasek Miejski jest idealnym miejscem do tej idei, o której ja mówiłem, fragmentu ostoi przyrody. Nie martwmy się tym suchym świerkiem i trzema obok niego, bo martwe drewno może być piękne, tym żyją również różne zwierzęta i tak dalej. Nie chcę tutaj Państwa agitować do takich zasad, ale to… Trzymałbym się również zasady tej ekonomicznej, że poprawianie przyrody w tych dużych obiektach, zastępowanie reguł, którymi ona się rządzi, jest bardziej kosztowne.
Moja uwaga do tego slajdu, do tego ostatniego zdjęcia, które było w tej ostatniej prezentacji, 
w tej fabryce, to chyba była niemiecka i co mnie urzekło? To, jaka „niezagospodarowana przyroda” wokół tego zakładu, nieuporządkowana, nie w rzędach, nie w rabatach, to mnie urzekło, że ona była różnorodna, tam były drzewa i krzewy różnej wysokości w kompletnym nieładzie.
Podsumowując to jest tak, jeżeli ktoś z Państwa zajmuje się ogródkiem i ma kwietnik, to albo kwiaty możemy hodować w rabatach, albo możemy zrobić takie miszmasz, taką naturalną rabatę, która kwitnie przez cały rok. Ta droga wymaga pewnej zmiany mentalności, nie wiem, czy pracy mniej, akurat na tym się nie znam, ale wydaje mi się, że wygląda równie pięknie jak ta rabata ułożona, taka regularna, ale ma większe znaczenie ekologiczne. Zastanówcie się Państwo nad tym, co z tymi dwoma obiektami zrobić i jaka jest przyszłość. To, co Pan Folerzyński mówił. Przepraszam, jeszcze jedna rzecz, o tej przyszłości, o tym łamaniu barier, pewnym łagodzeniu, Pan radny mówił o strefie ekonomicznej, a mi bliższa jest strefa między miastem 
a miejscowością Charzykowy. Dzisiaj Państwo jedziecie i mamy naturalny krajobraz bardzo ładny, wjeżdżamy z Szosy Bytowskiej w prawo, na lewo mamy ogródki działkowe, czy tam już za chwilę nie będą działkowe i potem zaczyna się teren na prawo leśny, na lewo tereny otwarte, które się same zalesiły, a to już jest Gmina Chojnice, tam już jest projekt na to, żeby powstało osiedle na powierzchni blisko 50 ha, ja jestem za tym, żeby powstało, ale tylko na części, żeby był taki moment, w którym mówimy tak, to przyszłe osiedle, dzielnica Chojnic, Charzykowy, to tam za laskiem i to jest przestrzeń zielona też, ale niezorganizowana, nie tak pięknie ułożona, taka bardziej naturalna. Dziękuję bardzo.
· Radny Józef Kołak – nie zdążyłem przed Panem Dyrektorem, tak, że krótko jeszcze chciałbym poprosić, bo tak od wielu lat w zasadzie monitoruję i zawsze od czasu do czasu Pana Dyrektora, czy Wydział Komunalny proszę o zadbanie o części miasta dotyczącej ulic Rzepakowa-Modra, boiska, które tam się znajduje, w tej chwili wiemy, że jest pewnego rodzaju konflikt między mieszkańcami, w zasadzie ogródkami tychże mieszkańców przy ulicy Ceynowy a użytkownikami boiska, piłka dość często wpada w te ogródki, pewne tu już decyzje i działania zostały podjęte, żeby zmienić ustawienie bramek, ale myślę, że docelowo takim bezpiecznym rozwiązaniem byłoby podwyższenie parkanu, jak również zwiększenie, zwrócenie uwagi właśnie na ten pas zieleni między bieżnią a tymi nieruchomościami. Natomiast chciałbym podkreślić, że Spółdzielnie Mieszkaniowe, które tam funkcjonują, a mianowicie „Murowaniec” i „Dom”, 
a także obecnie Wspólnoty, które na bazie „Murowańca” powstały, w miarę swoich możliwości według pewnego planu dbają o zieleń, być może nie jest ona idealna, taka przemyślana do końca, ale na pewno zieleń, która tam istnieje, nie szpeci, a zdobi te budynki, te bloki, które tam istnieją.
Natomiast prosiłbym również, żeby przemyśleć w jakiś sposób strategiczny, żeby tam jednak wzbogacić te tereny o zieleń. Ona występuje, są to drzewa wiekowe, te krzewy, czy jakieś krzaczki zostały nowo nasadzone, brakuje czasami tej formy, co prawda Pan Dyrektor powiedział tu o pewnym takim luzie przyrodniczym, ale czasami obok tego luzu powinna być jakaś forma również uporządkowana.

Ponadto również chciałbym się zwrócić z taką sugestią, czy nie warto byłoby poprzez kwiaty 
w skrzynkach na przykład tu jeszcze upiększyć tego szlaku, który powstał od parkingu przy dawnym stadionie Wembley do centrum wzdłuż Bazyliki, między Bazyliką z Zespołem Szkół. Czy takie rabaty w skrzynkach nie dawałyby jeszcze takiego większego uroku tejże części szlaku komunikacyjnego. Dziękuję.

· Pan Marek Wituszyński – bardzo dziękuję Panu radnemu Kowalikowi, Panu Folerzyńskiemu 
i Panu Karpiakowi za te głosy, jako radni widzę, że też z troską podchodzą do tematów zieleni, gdyż faktycznie na terenie Spółdzielni Mieszkaniowej, terenami zielonymi, którymi właśnie Spółdzielnia zarządza, wiele rzeczy należy poprawić i tutaj bardzo opieram ten głos. Natomiast niepokoi mnie, bo to po raz pierwszy w tej chwili usłyszałem, że sprzedane chyba przez Urząd Miejski Wzgórze Katowskie Starostwu, potem Starostwo dalej sprzedało to deweloperowi, czy odwrotnie, bo już nie pamiętam, co tam było, muszę się zagłębić w ten temat, znam tylko opinię Architekta Miejskiego Pana Ciemińskiego, który był bardzo przeciwny, żeby ten teren zielony został wycięty i zagospodarowany pod usługi jakieś mieszkalno-usługowe, bo to faktycznie zielona plama, ten park, który stanowił kiedyś z tym pałacykiem, gdzie jest Starostwo, stanowił jako jeden kompleks, to był zespół pałacowo-parkowy. Zniszczyliśmy to, bo można powiedzieć, że jak się już sprzedało, to już zostało zniszczone, teraz słyszę, że sprzedane za 200.000,-zł, deweloper sprzedaje to za 1.200.000,-zł, każdy by tak chciał zarobić w ciągu 2-3 lat, coś tutaj jest nie tak. Myślę, że tu władza miejska, czy władza powiatowa powinna się temu przyjrzeć, ale będziemy, jako ekolodzy, mocno się upierać, żeby ten teren nie został wycięty, żeby ta zieleń, 
o której mówił Pan Karpiak, w tym parku została zachowana.
Jeśli chodzi o sprawy, które poruszył Pan Dyrektor Kochanowski, to w wielu momentach się oczywiście zgadzam, może nie w jednym, że zagospodarowany tak, czy siak Lasek Miejski, ja tylko chciałem przypomnieć historię z lat 80-tych, kiedy brudnica mniszka bardzo mocno zdziesiątkowała 80% świerków w tym Lasku. Ja wówczas bardzo zabiegałem u dr Lipińskiego, żeby pozwolił dwukrotny oprysk zrobić z helikoptera na brudnicę, dr Lipiński jako ordynator oddziału płucnego się nie zgodził i efekt jest, jaki jest, te 80% świerków zniknęło. Jeśli teraz pozwolimy na rozwój swobodny kornika i innych szkodników wtórnych, to myślę, że wszystkie świerki znikną z tego Lasku. Jeszcze na slajdach już nie chciałem przedłużać tej prezentacji, bo może tych slajdów za dużo, ale jest taki teren, plamy, które osobiście sadziłem jeśli chodzi o takie kępy modrzewia, one od początku, 20-kilka lat temu były posadzone, nie zostały w ogóle ruszone, a tam naprawdę tak zwana trzebież by się przydała, bo to wszystko, co słabe, powinno stamtąd zniknąć, ale myślę, że nowa ekipa urządzeniowa, która zajęła się Laskiem, te wszystkie mankamenty dostrzeże i w operacie urządzeniowym prawidłowy kierunek zagospodarowania tego Lasku będzie wskazany i oby nad tym operatem chciała się też Komisja, radni pochylić, jeśli będziecie Państwo chcieli z naszej opinii skorzystać, to służymy, żeby to służyło naprawdę miastu i dobru mieszkańców i turystów, którzy przyjeżdżają tutaj na nasz teren. Dziękuję bardzo.
Przewodniczący Antoni Szlanga – ponieważ nie widzę więcej zgłoszeń do dyskusji, dlatego chcę powiedzieć, że bardzo dobrze się stało, że tą debatę przeprowadziliśmy na półmetku kadencji 
w momencie, kiedy będziemy konkretyzowali i nowelizowali „Program 2010”, który jest podstawą działania koalicji w tym mieście, jak Państwo wiecie, w „Programie 2010” zagadnienia ochrony środowiska znalazły się w jednym rozdziale, co wskazuje na to, że już na etapie planowania działań Rady Miejskiej na obecną kadencję te zagadnienia miały swoją wagę, dzisiejsza debata pozwoli na skonkretyzowanie tych działań i pozwolę sobie zaprezentować ewentualne wnioski, które chciałbym, żebyśmy zaakceptowali, bądź uzupełnili.

Proponuję, żeby Komisja wyraziła aprobatę dla dotychczasowych działań w zakresie dbałości 
o zieleń miejską z wykorzystaniem sił i środków, jakimi dysponuje Wydział Gospodarki Komunalnej, bo te działania, które tutaj zaprezentował nam Pan inż.Spichalski wskazują na to, że na tyle, na ile mają środki, na tyle te środki wykorzystują i uznaliśmy, poza uwagami, które zostały tutaj zgłoszone, że jednak w zakresie poprawy stanu zieleni dzieje się w naszym mieście dużo.

Proponuję także, aby Komisja przyjęła wniosek o stosunkowo pilne opracowanie programu zagospodarowania i ochrony Lasku Miejskiego z uwzględnieniem tych wszystkich uwag, które tutaj 
w dyskusji padły, one są zaprotokołowane, tak, że te szczegółowe uwagi mogą być uwzględnione już w bieżącym działaniu zespołu, który będzie taki program opracowywał.

Proponuję także, aby skonkretyzować plan zagospodarowania Parku 1000-lecia, Państwo wiecie doskonale, że cały problem polega na tym, że zbyt późno będą się odbywały konkursy unijne na środki zewnętrzne, a program ten, który w tej chwili jest przygotowany, jest na tyle bogaty, że nie jesteśmy w stanie go zrealizować z własnych środków, ale tym niemniej jednak życie dyktuje już jakieś inne często rozwiązania, tak, że ta konkretyzacja mogłaby i powinna byłaby nastąpić.
Komisja proponuje także zobowiązanie administratorów osiedli mieszkaniowych, dotyczy to nie tylko Spółdzielni Mieszkaniowej, dotyczy to ZGM, dotyczy to Towarzystwa Budownictwa Społecznego, a także innych administratorów do intensyfikacji działań i opracowania programów zazielenienia. Prawda jest taka, że ogrodnik miejski nie wszędzie dojdzie, nie wszędzie ma tytuł do działania, czyli ta współpraca w tym zakresie powinna się odbywać, ogrodnik miejski powinien służyć tutaj radą i pomocą, natomiast działania powinny iść ze strony administratorów.

Proponuję, żeby poprzez nasze działania, poprzez Radę i Radę Samorządów Osiedlowych także zobowiązać Samorządy Mieszkańców do podejmowania inicjatyw w zakresie zazielenienia. To, 
o czym wspomniałem, co rozwinął jeszcze radny Kowalik, sprawa tych konkursów, upowszechnienie tych konkursów, wierzcie Państwo, sam przez dwie kadencje byłem w Zarządzie Osiedla, dawało znakomite efekty i w tej chwili Osiedle 700-lecia, Osiedle Kaszubskie, gdzie ten konkurs jest realizowany, w wielu miejscach może poszczycić się pięknymi ogródkami przydomowymi, nie mówiąc już o balkonach.
Kolejne zadanie, właściwie wynikające głównie z wypowiedzi Pana Dyrektora Kochanowskiego, 
w strategii rozwoju przestrzennego miasta i w planach zagospodarowania uwzględnić powstawanie nowych terenów zielonych. Wydaje mnie się ten wniosek za bardzo ważny, bowiem właściwie nowelizujemy plany przestrzennego zagospodarowania różnych miejsc w naszym mieście ciągle i to można byłoby i trzeba byłoby uwzględnić.
Mam jeszcze jedną sprawę, to zostało tutaj wskazywane w wielu wypowiedziach, sprawa kultury społecznej, niszczenia zieleni, łamania drzewek, niszczenia trawników i sądzę, jest to właściwie realizowane, ale mimo wszystko należałoby, moim zdaniem, w działaniach szkolnych, przedszkolnych zintensyfikować te działania, rozpocząć od tego, a poza tym każde forum działalności społecznej będzie dobre do tego, żeby ten temat ekologii, temat ochrony stanu zieleni miejskiej propagować i w jakiś sposób wpływać na to, żeby z jednej strony rozwijać, z drugiej strony nie niszczyć tego, co zostało już zrobione.

· Radny Michał Karpiak – myślę, że zapomniał Pan Przewodniczący o tym Wzgórzu Katowskim.
Przewodniczący Antoni Szlanga – nie, nie zapomniałem, powiedziałem, że szczegółowe, wynikające z protokołu, to są szczegółowe. Proponując tego typu wnioski mam na myśli jakieś rozwiązania strategiczne, które powinniśmy ująć w nowelizacji „Programu 2010”. Natomiast te działania, oczywiście, one zostały zapisane w protokole i to należy podjąć, szczególnie jeżeli chodzi o Wzgórze Katowskie, aczkolwiek z tym Wzgórzem to Pan radny Karpiak doskonale sobie zdaje sprawę 
z tego, że sprawa nie jest łatwa ze względu na to, że nie jesteśmy właścicielami, byliśmy kiedyś właścicielem, później to zostało przekazane do Starosty, Starosta to sprzedał i właściwie w tym momencie wykupienie tego za te pieniądze, jakie obecny właściciel sobie życzy, byłoby dla miasta nierealne, a wskazanie działki zastępczej o takiej wartości też nie wiem, czy jest możliwe, tym niemniej temat został wrzucony, zaprotokołowany i on z pewnością będzie rozpatrywany, tak, jak pozostałe szczegółowe uwagi, które zostały wniesione odnośnie poszczególnych miejsc w mieście, będzie Pan Spychalski, który sobie to skrzętnie notował, uwzględniał w swoich działaniach, a niezależnie od tego, jeżeli będzie potrzeba zainteresowania szerszego Burmistrza, czy kogo innego, to również to zostanie uwzględnione.
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wyraża aprobatę dla dotychczasowych działań w zakresie dbałości o zieleń miejską z wykorzystaniem sił i środków, jakimi dysponuje Wydział Gospodarki Komunalnej i Ochrony Środowiska.










- 9 za (jednogłośnie).
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje 
o stosunkowo pilne opracowanie programu zagospodarowania i ochrony Lasku Miejskiego z uwzględnieniem uwag, zgłoszonych w trakcie debaty.











- 9 za (jednogłośnie).

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska wnioskuje o skonkretyzowanie planu zagospodarowania Parku 1000-lecia.











- 9 za (jednogłośnie).

Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska proponuje zobowiązanie administratorów osiedli mieszkaniowych (Spółdzielnia Mieszkaniowa, ZGM, ChTBS i innych administratorów) do intensyfikacji działań i opracowania programów zazielenienia.










- 9 za (jednogłośnie).
Komisja Gospodarki Komunalnej, Mieszkaniowej i Ochrony Środowiska proponuje poprzez działania wspólnie z Radą Samorządów Osiedlowych zobowiązać Samorządy Mieszkańców do podejmowania inicjatyw w zakresie zazielenienia.










- 9 za (jednogłośnie).

W strategii rozwoju przestrzennego miasta i w planach zagospodarowania uwzględnić powstawanie nowych terenów zielonych.











- 9 za (jednogłośnie).

Proponuje się zwrócenie szczególnej uwagi na sprawę kultury społecznej: niszczenia zieleni, łamania drzewek, niszczenia trawników. Problem należy podejmować przede wszystkim w działaniach szkolnych, przedszkolnych, zintensyfikować te działania, rozpocząć od tego, poza tym każde forum działalności społecznej będzie dobre do tego, żeby ten temat ekologii, temat ochrony stanu zieleni miejskiej propagować i w jakiś sposób wpływać na to, żeby z jednej strony rozwijać, z drugiej strony nie niszczyć tego, co zostało już zrobione.











- 9 za (jednogłośnie).

Przewodniczący Antoni Szlanga – bardzo dziękuję osobom, które uczestniczyły w debacie, podzieliły się swoimi uwagami i zapraszam na kolejną debatę, która zapewne odbędzie się po 7 listopada, czyli po sesji i będzie dotyczyła też ważnego zagadnienia z zakresu ochrony środowiska, mianowicie utrzymania czystości i porządku na terenie Gminy Miejskiej Chojnice, co jest powiązane z koniecznością przyjęcia znowelizowanego „Regulaminu utrzymania czystości i porządku na terenie Gminy Miejskiej Chojnice”.
Z uwagi na wyczerpanie porządku posiedzenie Komisji zakończono.
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